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I.

O zna cz en ie  ścisłego te rm in u  dojrza łośc i b u ra k ó w  je s t  
r z e c z ą  d a lek o  t rudn ie jszą ,  niż oznaczenie  chwili do jrza łośc i  
zbóż, to też ta  chw ila  d a  się ty lko  p rzez  p rzyb l iżen ie  ozna­
czyć .  T e o re ty c z n ie  m o ż n a  p rzy ją ć ,  że b u r a k i  są w ted y  
do jrza łe ,  g d y  dos ięg ły  m a x im u m  objętości i zaw artośc i  c u ­
k ru ,  lecz chw ilę  t a k ą  m o ż n a b y  ty lk o  ok reś lić  za  p o ś re ­
dn ic tw em  c iąg łego  w ażen ia  j a n a l iz y  cbem icane j  i t o - n a  tej . 
je d y n ie  zasadzie ,  że po ow em  m a x im u m  c u k r u  nas tępu je  
zn iżka .

T a k ie  j e d n a k  te o re ty cz n e  okreś len ie  nie d a  się zaw sze  
pogodzić z p r a k ty c z n e m i  w y m a g a n ia m i  gosp o d a rs tw a  — 
z tego zaś w y n ik a ,  że do te o re ty c z n e j  do jrza łośc i gospo­
d a rz  się ty lk o  zb l iżyć może i powinien. C hw ila  do jrzen ia  
p rz y p a d a ,  stosownie do ro zm aity ch  w aru n k ó w , na  spieszniej- 
szą lub  późniejszą  do jrza ło ść  w p ły w a ją c y c h ,  od połowy 
w rz e śn ia  do połow y p a ź d z ie rn ik a .

D o jrza ło ść  wogóle c h a r a k te r y z u je  się zm niejszen iem  
nowo w y tw a r z a ją c y c h  się liści, j a k o te ż  tern, że dolne liście 1 
zm ien ia ją  ciemno-zielone z a b a rw ien ie  n a  blado-żółte z ró- 
żnym i o d c ie n ia m i ; n ie k tó re  liście w iędną  zupe łn ie  ta k ,  że j 

zam ias t  norm aln ie  bogatego  ulis tn ienia, b u ra k i  pos iada ją  j 
ty lk o  se rcow e ś rodkow e lis tki b a rd z o  nie liczne i m ałe .

T eg o  je d n a k ,  na jzw y k le jsze g o  sposobu poznaw an ia  
do jrza łośc i  b u ra k ó w ,  nie m ożna  b r a ć  za n ieom ylny ,  g d y ż  
b u ra k i ,  s iane w  o rce  p ła sk ie j ,  n a ra ż o n e  są n a  to, że wię­
k sz e  odprom ien iow anie  prom ieni s ło n e cz n y ch  p rzy c zy n ia  
się do rych lc jszego  w iędn ien ia  liści bezpośredn io  ziemi do ­
ty k a ją c y c h ,  co znow u sp raw ia  w rażen ie  rych le jsze j  d o j r z a ­
łości.  T a k  więc chw ila  oznaczen ia  te o re ty cz n e j  n a w e t  do j­
rzałości b u ra k ó w  n a  oko je s t  b a rd z o  p ro b lem aty c zn ą .

N a  wzrost, a  więc i na  d o jrzew an ie  b u ra k ó w  w p ływ a 
b a rd z o  wiele czy n n ik ó w  n a d e r  ró żn o ro d n y ch  — j a k  wil- j

| goć, k ie ru n e k  w iatrów  i inne ;  na jw ażn ie jszym i j e d n a k  s ą ;  
w p ły w  g le b y  i ciepła .

B udow a f izy k a ln a  g leby  b y w a  do pew nego  s topnia 
w zw iązku  z jej zdo lnością  p ro d u k o w a n ia  pew n y c h  n o r ­
m a lnych  ty p ó w  r o ś l i n n y c h ; n ik t  na  s z cz e ry ch  p iaskach  
choc iażby  n a jb a rd z ie j  u ż y ź n io n y c h ,  nie w y p ro d u k u je  p ię ­
k n y c h  i d o b ry c h  b u rak ó w .  D o św iad c ze n ia  i bad a n ia  n a u ­
kow e dow iod ły ,  że na j lepszą  d la  b u ra k ó w  g le b ą  je s t  ta k a ,  
k tó ra  posiada c iem ne  z a b a rw ie n ie  p rz y  in nych  zadow aln ia -  
ją cy c h  w a r u n k a c h : ś redn ie j  spoistości, żyzności,  zdolności 
poch łan ian ia  wilgoci i gazów  itp. Z aś  t a k a  b a rw a ,  u ła tw ia ­
jąc z a t r z y m y w a n ie  prom ieni .s ło n ec zn y c h ,  w p ły w ać  musi n a  
p rzysp ieszen ie  do jrzew an ia .

N a d m ia r  wilgoci o ch ła d z a  rolę, za tem  p o w s trzy m u je  
rośnienie i do jrzew an ie .  G d y  ten n a d m ia r  j e s t  s ta ły  i nie 
pochodzi z p r z y c z y n  ze w n ę trzn y c h ,  lecz z b u dow y  g leby ,  
n a ten c za s  oczyw iśc ie  u p r a w a  b u ra k ó w  sta je  się n ie m ożebną  
i n iem a o czem  mówić. Co się ty c z y  w p ły w u  wilgoci 
a tm osfe ryczne j ,  m a  on ta k ż e  swoje ściśle okreś lone  g ran ice .  
W  celu  w y jaśn ien ia  tego w p ływ u , p rze p ro w ad z iłe m  p rzy  
pom ocy ch e m ik a  fab ry cz n eg o  sz e reg  dośw iadczeń ,  k tó re  
p rz e k o n a ły  m nie  o n a d e r  szkod liw em  dz ia łan iu  deszczów  
w o k res ie  do jrzew an ia .  S p ra w d z i łe m  mianowicie, że na-  
w alne deszcze  zm n ie jsza ją  c u k ie r  w b u r a k a c h  od 1 5 -  3 
chociaż  rów nocześn ie  p ro ce n t  n ie c u k ru  zm n ie jsza ł  się ta k ż e  
o l 9/o, a  czystość  soku  z w ię k sz a ła  się p raw ie  o S"/0 .

W ogóle  j e d n a k  deszcze  w p ły w a ją  n a d e r  szkodliw ie 
n a  d o jrze w an ie  b u ra k ó w ,  szczególn ie  w chwili do jrzew an ia ,  
g d y ż  zm n ie jsza ją  zaw arto ść  cu k ru ,  w yw ołu ją  pow staw an ie  
no w y ch  k ręg ó w  lis tnych , sk u tk iem  czego  zw iększa  się g łó ­
w k a  b u ra k o w a ,  p rz e zn ac zo n a  na odcięcie. T a k  więc zm niej­
szyć się musi n ie ty lko  ilość lecz i j a k o ś ć  urodzaju.

Na ja k o ś ć  i ilość b u rak ó w  w y w ie ra  ta k ż e  og rom ny  
w p ły w  ciepło, stopień n a tęż en ia  prom ieni s łonecznych ,  j a ­
ko też  o d d z ia ły w a n ie  ty c h  c z y n n ik ó w  w rozm aitych  o k r e ­
sach w e g e tac y jn y c h .  W ogóle  c iep ło  powinno b y ć  u m ia rk o ­
w ane w p ie rw szym  okresie ,  a zw ię k sz ać  się na tom ias t  
w lipeu i s ie rpn iu .  Oczywiście ,  m ów iąc o zw ię k sz an iu  lub
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zmniejszaniu się, matu na myśli daty  przeciętne p rzyna j­
mniej z 8 lub 10 lat, do k tórych porównanie ściągać się 
może. Nienormalne co do pory roku ciepło przyspiesza 
sztuczne dojrzewanie kosztem zawartości cu k ru  i urodzaju.

Pomimo tych wszystkich czynników, które  na szybsze 
lub powolniejsze dojrzewanie wpływają, rozpoczęcie kopa­
nia buraków rzadko może w zupełności zależeć od planta­
tora, stosować się on musi do zarządu  fabryki, z którą 
jest niekiedy ścisłą umową związanym ; zarząd zaś nie z a ­
wsze liczy się z chwilą najstosowniejszą dla rolnika, mając 
na względzie rozmaite względy techniczne. Z tego powodu 
zawarowuje umową jaknajpóźniejsze kopanie buraków, m a­
jąc  to na uwadze, że buraki zupełnie dojrzałe nietylko la 
twiej i lepiej p rzerabiają  się w fabryce, lecz lepiej także 
konserwują się w kupach  przez zimę, dając mniejszy p ro ­
cent zgniłych buraków. Jaknajpóźniejsza chwila kopania 
jest przeto dla fabryki cukru  najpożądańszą, bo n araża  za­
rząd na najmniejsze możliwe ryzyko. Nawet przemarzłe 
buraki, wożone w zimie z folwarku, nie są bynajmniej dla 
fabryki straszno, jeżeli są natychm iast przerabiane, nie cze­
kając  odmrożenia, gdyż fab ryka  zyskuje  zawsze na wadze 
i na wydatnośei cukru  kosztem bardzo niewielkich techni­
cznych niedogodności, które  zresztą mało gospodarza in 
teresują.

Nie ulega wątpliwości że tam, gdzie stosunek z fa­
b ry k ą  je s t  racyonalny, gdzie fabryka , s tarając się zachęcić 
p lantatora do produkowania lepszych buraków, płaci mu 
nadw yżkę cu k ru  zawarowaną umową lub kupno buraków 
reguluje do zawartości w nich cukru , w interesie plantatora 
leży wstrzymać się z kopaniem buraków do chwili najwię­
kszej możliwej dojrzałości. Ale tu występują także względy 
ekonomiczne, bardzo poważne, z którymi liczyć się należy.

Tylko przy nader  sp rzy ja jących  okolicznościach go­
spodarz może ryzykow ać  rozpocząć kopanie późno, tj. 
w chwili zupełnej dojrzałości, mianowicie: gdy  uprawia
bardzo niewielką ilość, może być zatem pewny wykopania 
w każdym  czasie i odstawy do fabryki, lub też gdy od­
stawa jest bardzo bliska i po dobrej drodze. P rzy  dostate­
cznej tedy ilości robotnika, umożebniającej ry ch ły  postęp 
w robocie, jakoteż przy sprzy ja jących  innych w arunkach  
można kopanie opóźnić.

W  każdym  innym w ypadku  jes t  to sp raw a nader 
dla gospodarza ryzykow na, gdyż  nie może on i nie powi- i 
nien liczyć na zbyt dobrą  pogodę.

P rzy  kopaniu  rozpocząłem późno można bardzo łatwo 
doczekać się słoty, szczególnie gdy kto posiada duże plan 
tacye, a robota, z b rak u  siły ręcznej idzie dość powoli, j 
Od 15. października pogoda już. bardzo niepewna. Z jednej 
przeto strony opóźnia ona albo nawet uniemożliwia zupełnie 
kopanie, z drugiej, przy złych drogach uniemożliwia od­
stawę do fabryki, k tóra w takich warunkach  bywa, jak 
wiadomo, powolną i kosztowną, a nieraz z powodu obłoce- 
nia buraków  naraża  na zatargi bardzo niemiłe z fabryką . !

Na tern, niestety, nie kończą się wszystkie niepowo- j 
dzenia zby t ryzykownego gospodarza. Jeżeli po słotach i 
październikow ych p rzy jdą  dobre przym rozki w listopadzie, i

j co także nie jest ezemś nadzwyczajnem  u nas, wówczas 
I niewykopane burak i zwykle są ju ż  w większej lub m n ie j - 
j szej mierze stracone dla gospodarza, bo już nawet przy  

kopaniu chodzi nie o to, ażeby najlepiej zrobić, lecz naj-  
rychlej, aby cośkolwiek przecie uratować P rzytem  buraki 
kopane w czas słotny lub mroźny naprzemian są bardzo 

j łatwo narażone na gnicie, nawet w kopcach tymczasowych,
| robionych w polu dla chwilowej ochrony buraków  od wpły- 
| w o w zmian atmosferycznych. T ak  więc ma gospodarz 
i z późno wykopanymi burakam i podwójny kłopot: bo i ry ­

zyko gnicia (nie mówię już o większych kosztach) i potrzeba 
| natychmiastowej dostawy do fabryk i w ’ porze najniedogo- 
j dniejszej.

l a k i e  następstwa pociąga za sobą chęć wykopania 
zupełnie dojrzałych buraków  ze względów ekonom cznych.

Pamiętać jednak  trzeba, że opóźniając kopanie, wpaść 
także można w drugą  ostateczność. Wiadomo, że wzniesie­
nie się cukrodajności ma swoje granice maxymalnc. Można 
przyjąć za regułę prawie, że bu rak  do 1. października 
zwiększa zasób cukru , potem poczyna się nieznaczny upa­
dek procentowy. Dzieje się to tak  długo, j a k  długo burak  
jest w ziemi, posiada liście, po wyjęciu, obcięciu główki 
wraz z liśćmi zgromadzony cukier już  się nie zmniejsza. 
Przypoźniając tedy kopanie w celu doczekania się zupełnej 
dojrzałości, zupełnie nieświadomie narazić się możemy na 
straly dość znaczne. (Dok. nast.)

Uprawa wyki kosm atej z żytem jako mieszanki, służącej 
na paszy zielony.

U praw a wyki kosmatej ( Vicia villosa) jako rośliny d a ­
jącej się spożytkować na paszę zieloną, zaczyna znacho- 
dzić coraz więcej zastosowania w racyonalnych gospodar­
stwach zachodnich. /Najmujące spostrzeżenia, poczynione ze­
szłego roku przez praktycznego rolnika Grunera, podaje 
berlińska gazeta  rolnicza. Zasiana w owsie czerwona koni­
czyna zeszła bardzo ładnie i rozwijała się bardzo dobrze, 
gdy trw ająca  kilka tygodni posucha, której skutków nie 
usunęły k ilkakro tne  późniejsze ulewne deszcze, powstrzy­
mała w wysokim stopniu jej wegetac ję  Pasza, tj. siano 
i koniczyna tak  pierwszy j a k  i drugi pokos, dały  bardzo 
mierne rezultaty, a gdy  zeżęto owies, okazało się, że i ko- 
niczj na czerwona, w nim posiana, również nie obiecuje do­
brych  rezultatów. Nietylko drobne kitki młodszych roślin, 
a b  połowa łodyg  by ła  już całk iem  spalona, tak, że nie 
było żadnej nadziei na polepszenie się stanu w egetac ji ,  
tembardziej, że posucha trw ała  ciągle. G ru n e r  zdecydował 
się zatem zrobić próbę z w yką  kosmatą i zorawszy z po­
czątkiem września około b4 morgi pola i przysposobiwszy 
je  należycie pod siew-, zasiał je  między 9 a 10 września 
siewnikiem, używając wyki pomieszanej z żytem i to mia­
nowicie w stosunku 9 do 11. Zasianie z w yką ży ta  jest ko­
rzy stnem z tego powodu, że w yka ma się po ozem piąć do



góry. Jeżeli można znawozić pole nawozem stajennym, to 
sku tek  jest ten: pewniejszy. W  razie b raku  obornika b a r ­
dzo skutecznym  jest sztuczny nawóz złożony z kainitu 
i z mączki Thomasa. Zasiew wschodził powoli, bo jesień 
by ła  także  sucha — potem jednak  dał się widocznie do- 
strzedz wpływ nocnej rosy, tak , i e  w listopadzie by ła  w yka 
na 20 cm  wysoka. W ege tacya  by ła  obfita i gęs ta :  barw a 
ciemno-zielona. Zyto poszło naturalnie wyżej. Pomimo tego, 
że wypasienie młodej wyki byłoby  w skazanem, zaniechano 
tego, raz z tego powodu, że sprawa cała daw ała  trochę do 
myślenia, a powtóre dla tego że szczęśliwym trafem, po­
mimo posuchy, w polu było dosyć potrawu dla owiec. Z a ­
uważyć tu  należy, co zresztą  z tego co się wyżej powie­
działo, wypływa, że w y k a  z początku bardzo powoli nad 
ziemią rozrasta się, za to korzenie bardzo obficie i bardzo 
głęboko zapuszcza. Zima zastała zatem cały zasiew zdrowy 
i silny i pomimo tego, iż b y ła  obawa, żeby przy bujnym 
poroście mieszanka pod długo leżącym śniegiem nie wy­
przała, nie ziściła się ona. Z końcem lutego pokry ły  się 
pola mieszanką zasiane bardzo ład nem zielonem runem i już  
z daleka  odróżniały się w yraźnie  od pól zasianych zbo­
żami. T a k  w yka jak  i żyto rozwijały się bardzo szybko, 
różnica między wzrostem żyta i wyki stawała się coraz 
mniejszą i już  w pierwszej połowie kwietnia można było 
wygodnie używać mieszanki na paszę, g d yby  nie to, że 
krowy, woły i owce maciorki mogły dostawać burak i,  k tó­
rych by ł jeszcze znaczny zapas. Z końcem kwietnia j e ­
dnak  zaczęto mieszankę kosić i zadaw ać krowom. Krowy 
chw ytały  chciwie tę paszę i ju ż  po tygodniu okazał się 
widoczny skutek, dający się oznaczyć na przeciętną dzienną 
nadw yżkę 3 kg m leka na głowę, przyczem  zawartość tłu­
szczu w mleku, od której cena mleka zależała, podniosła 
się na 3'50 pret. Dnia 13. maja posłano próbkę paszy do 
stacyi doświadczalnej i pokazało się, że zawiera ona nastę­
pujący s k ł a d : 79'9 pret. wody, 0'6 pret. tłuszczu, 3 '0 pret. 
proteiny, 8 3 pret. wolnych od azotu m ateryj, 3 9 pret. 
włókna, T7 pret. popiołu.

Pierwsze kwiaty pokazały się 25. maja, a 18. czer­
wca zakw itły  bardzo obficie pozostałe części łanu. N a tu ­
ralna rzecz, że części pożywnych w kwitnącej wyce zna­
lazłoby się było jeszcze więcej, niż przedtem.

Od 29. kwietnia do 10. czerwca, a więc przez 43 
dni, używano mieszanki ja k o  paszy zielonej, a mianowicie 
dziennie po 42 ceutn, przeciętnie masy zielonej. Ponieważ 
wszystkiego nie spotrzebowano, skoszono część łanu  na su ­
chy potraw i zebrano 774 centnarów. W y k a  miała łodygi 
od 0'75 do 1 50 m etra  długości.

N atura lna  rzecz, że tegoroczne zbiory b y ły b y  jeszcze 
wyższe, gdyby  posucha i tego roku nie b y ła  się tej okolicy 
dała  we znaki. Tern więcej jednak  uznać należy w ytrzy­
małość wyki kosmatej, że w tym  roku, mimo długich ok re ­
sów posuchy, nie było ani jednego listka żółtego.

W  departamencie Vienne dwóch fermierów zasiało 
równocześnie, we wrześniu 1892 na sąsiednich kaw ałkach  
pola, jeden  w yką  kosm atą ,  drugi zaś w yką ozimą. 
W  maju rezultat był zadziwiający. Mrozy w zimie z roku

1892 na 1893 zniszczyły prawie kom ple 'n ie  wykę ozimą — 
upały  wypaliły resztę. Co się zaś tyczy wyki kosmatej, 
przedstaw iała  się ona wspaniale, łodyga miała wysokości 
do 1 m  25 cm i gdyby  nie b y ła  zasiana z żytem, które  jej 
służyło za podporę, ciężko przychodziłoby ją kosić. P a r ­
cele użyte pod zasiew' miały te same warunki. Ziemia 
by ła  miernej dobroci, krzemionkowo-gliniasta, a wrażłiwra 
bardzo na posuchę. W ytrzym ałość  zatem, okazana przez 
wykę kosmatą, jest więc oczywiście większą, niż u in­
nych gatunków tego rodzaju. W y d a tek  w ziarnie wyniósł 
około 450 kg na hek tar . Należy jed n ak  bardzo uważnie 
chwytać chwilę do koszenia wyki kosmatej, przeznaczonej 
na ziarno, traci się bowiem dużo, jeżeli się ją kosi za pó­
źno. T rzeba  ją  kosić wcześnie rano, kiedy jeszcze dużo 
rosy' i nie ruszać jej, jak tylko słońce wyżej się podniesie.

W  tym w y p adku  dała  w yka kosmata suchej paszy 
do 15 000 kg z hek ta ra  i to pomimo niepomyślnej zimy i wiosny.

Zresztą  da e w y k a  kosmata zmieszana z żytem jeszcze 
drugi ładny  pokos, jeżeli nie okazuje się potrzeba spasie­
nia ścierni owcami.

Rolę pozostawfia w y k a  w doskonałem przysposobieniu. 
Gęste owe włókna korzeniowe przebiegają przez grunt do do­
syć znacznej głębokości, a bujna wegetacya zapewnia roli 
wcześnie cień. Oprócz tego wyka, ja k  wiadomo, gromadzi 
bardzo dużo azotu. Zasiany w przeoraną ścierń po mie­
szance koński ząb, ma pomimo posuchy ciemno-zieloną 
barwę.

Rzecz oczywista, że ziarno na zasiew powinno być 
dobre i pewne. U praw a tego ga tu n k u  paszy bardzo prosta 
i nie p rzedstaw iająca żadnej trudności, zaleca się sama 
przez się w tym roku właśnie, w którym b rak  paszy, w o- 
bec złego rezultatu pierwszego pokosu i s łabych widoków 
na otawę, dotkliwie może się dać uczuć. m.

(Streszczenie  w y k ła d u  prof. Ju l .  K i ihna  d la  p rak tycznych  ro ln ików ).

(Ciąg dalszy).

Jeżeli 14 ha daje 100 centnarów seradelli, natenczas liczby 
w ostatniej kolumnie tabelki przedstawiają w m arkach  w ar­
tość seradelli, koszarowaniem b y d ła  na miejscu spasanej, 
a  więc 55 77, 09‘71 do U 155  m ark  do porównania z nie- 
zmieniającą się wartością nawozu zielonego t. j .  28'8 mark. 
G dy jednak  systematyczne spasanie na miejscu, czyli k o ­
szarowanie b y d ła  wyjątkowo tylko byw a przeprowadzane, 
przeto musimy obliczyć jeszcze koszta zbioru. I  te je d n a k  
muszą być  zależnie od okolicy osobno ustanawiane, dla o- 
gólnego obrachunku  przyjmujemy je  średnio po 5 fenigów 
od cen tnara  zielonej masy. Do tego przychodzą jeszcze ko­
szta wywozu gnoju, p rzypadające  na 1 cen tnar zielonej p a ­
szy i żeby iść całkiem pewnie, także koszta konserwacyi 
gnoju, wjmoszące razem podług naszych poprzednich obli­
czeń 0 25 fen., w sku tek  czego na 100 centnarów plonu
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z V4 ha wypada kosztów 11 25 mark Otrzymujemy wtedy 
następującą tabelkę plonu i w yzyskan ia:
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100 30
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28 80 
28-80 
28-80

15 72 
29 66 
43 59 
57 69 
71 50

54-6 "/„ 
103 0 , 
151-4 „
200 3 „ 
248 3 „

Powyższe cyfry pokazują w yraźnie, że s tra ta  spowo­
dow ana zielonym pógnojem, staje się tern w iększą im lepiej 
się k sz ta łtu ją  stosunki gospodarcze, a w sku tek  tego im 
wyższe są ceny pasz, gdy jednocześnie przy  w yższych ce­
nach  produktów  zw ierzęcych zyskow ny chów b y d ła  jest 
możliwy. W y k aza ł to W e r n e r  w swoim dziele dla jednej 
miejscowości, w której za 1 0 0 %  siana płacono 8 mark.', 
czyli za cen tnar pruski 4 m arki a pomimo tego po p o k ry ­
ciu w szelkich w ydatków , okazał się jeszcze zysk 2'1 feniga 
na każdym  litrze m leka. Lecz powyższa tabe lka  w ykazuje, 
że naw et przy  ekstenzyw nem  gospodarstw ie i niskich ce ­
nach paszy, w yższa korzyść przy spasaniu seradelli wynosi 
jeszcze 54-6"/0. N aw et w ynikająca dla tak  niskich cen "abso­
lutna cyfra  wyższego w yzyskania, jak ją  kolum na f  podaje 
(15 72 m ark  z 7 , ha) je s t dla podobnych w arunków  n ad ­
zw yczaj korzystną. Przecież to coś znaczy, jeżeli po nor­
malnym  zbiorze zboża na gruncie piaszczystym  przy nader 
m ałym  w ydatku , zm niejszonym  jeszcze przez zapobiegliwego 
gospodarza, produkującego w łasne nasienie seradelli, można 
m ieć jeszcze uboczny uży tek  ze ścierni, k tóry  po najw ię­
kszej części o wiele więcej przynosi, niżeli w artość dzierża­
wna podobnych gruntów . K i i h n  nie pojmuje, ja k  w obec 
takiego położenia spraw y można się jeszcze entuzyazm ow ać 
dla zielonego nawożenia.

L iczby  kolum ny d  szczególnie zw racają  uw agę na w y­
soką w artość udałe j upraw y m iędzyplonowej ścierniskow ych, 
pożniwnych, nie w yrażają jed n ak  jeszcze ich całej korzyści’ 
korzenie bowiem i ściernisko pozostające po skoszeniu mię- 
dzyplonów w zbogacają przecież dosyć znacznie g ru n t w zwią­
zki azotne i pruchnieow e. a także ocienieniem spowodowane 
w ydobrzenie g leby  w yw iera w pływ  ko rzystny  na udaw anie 
się p rzyszłych  plonów. S ku tk i te w zm agają się jeszcze o 
wiele, jeżeli, ja k  to się zdarza, plon seradelli dojdzie do 260 
centnarów  i wyżej z >/„ ha, są jednak  jeszcze w yraźne 
w tak im  naw et razie, gdy plon obniży się do 50 centnarów ,

liczby więc kolum ny d  tylko połowy wysokości przytoczo­
nej dochodzą.

W szystko, co o seradelli było powiedzianem , stosuje się 
zasadniczo także do w szystkich na p iasku udających  się 
roślin pastew nych, w szczególności zaś do wyki piaskowej, 
kosm atej ( Vicia villosa R th .) w y k ę tę sieje się w ścierni 
ozimego zboża i najodpow iedniej w m ieszance z żytem  ozi- 
mem, ażeby mieć w czesną paszę na przyszłą  wiosnę. Do 
tego celu warto ją  siać naw et na bogatszych glebach, ale 
najw iększa je j w artość na gruntach  piaskow ych. W yka pia­
skowa je s t bardzo dobrą rośliną pastew ną, szczególnie dla 
krów  do jnych ; używ ać ją  na zielony nawóz, co niejedno­
krotnie zalecano, byłoby w najwyższem  stopniu niew łaściw e

B ardzo na uw zględnienie jako m iędzyplony zasługują 
także rośliny pastew ne, nie należące do m otylkow ych, 
k tóre z najlepszym  skutkiem  mogą być w ścierń ozimin 
wsiewane, jak np. sporek, h reczk a  lub rzepa Chociaż te ro ­
śliny nie absorbują atm osferycznego azotu, to m ają tę zaletę, 
że nie za poźno posiane jeszcze bardzo bujnie w ścierni 
rozw ijać się mogą Polecano i te rośliny na zielony nawóz, 
spasane je d n a k  d a j ą  w s z y s t k i e  n i e r ó w n i e  w y ż s z ą  
r e n t ę ,  niżeli g dyby  by ły  przyoryw ane.

Jeżeli więc na p iaskach, na k tó rych , jak to było 
w zm iankow ane, zielone nawożenie w pew nych razach  może 
być bardzo w ażną podporą produkcyi rolnej, ogólne użvcie 
tegoż nie może być jednak  zalecone, to te r n  m n i e j  o d ­
p o w i e d n i m  b ę d z i e  z i e l o n y  n a w ó z  n a  l e p s z y c h ,  
w m i a ł  g l i n i a s t y  w i ę c e j  o b f i t u j ą c y c h  g r u n ­
t a c h

Gdy  na p iaskach ubogich dla pomnożenia zaw artości 
piuehnicy bardzo korzystnie można użyć łubinów, to użycie 
tychże na lepszych g run tach  odpada. Ł ub in  róść jeszcze 
będzie, ale jako głów ny plon nie by łb y  dość zyskow ny, 
w ścierni zaś posiany nie rozw inąłby  się dostatecznie, bo 
po później tutaj dojrzew ającem  i później zbieranem  życie 
nie m iałby dość czasu do rozwoju. Do tego przychodzi, że 
na w szystkich lepszych g run tach  skutkiem  rozpow szechnio­
nej na nich upraw y koniczyny i lucerny  g ru n t wzbogacony 
jest dostatnio w pruchnicę, pow stającą z ich ścierni i ko- 
rzeniaków . Do tych też gruntów  stosuje się, że ich żyzność 
nie w zm aga się w prostym  stosunku do p rz y b y tk u  pru- 
chnicy. P rzy sp arzać  możemy je d n a k  i tu pruehnicy odpo­
wiednimi m iędzyplonam i, ale niem a powodu robić jak ieś  
ohary dla przysporzenia pruehn icy  w tych ziemiach. D la 
nich mam y lepsze rośliny na m iędzyplony niżeli łubin . Se- 
l-adella rosłaby na nich także, ale nie w siew ana w jakieś 
zboże, ty lko  posiana w yłącznie. Posiana na lepszych 
g runtach  sama nie opłaca się dostatecznie, wsiana zaś 
w żyto ozime, bujnie tu rosnące, byw a tak  zagłuszaną, że 
albo całk iem  m arnieje, albo po żniwie ży ta  je s t tak  nikłą, 
że zadow alniająco nie może się już rozwinąć. G dyby  jednak 
na mniej bujnych  ale do lepszych należących g run tach  
m ogła się rozwijać, natenczas także  powinna być zdaniem  
K i t h  n a  ty lko  spasaną.

P rzelo tu  (Anthyllis vulneraria) nie zaleca K iihn do 
w siewania celem zbioru ścierniskow ego czyli międzyplono-



wego i następnego przyorywania. Porost jest za mały, gdy 
pozostawiony do wiosny na paszę daje świetne zbiory. To 
samo nie zaleca inkarnatki.  O lucernie chmielinkowej ( M e- 
dicago lupu lina ) mówi, że by łab y  już lepszą od poprze­
dnich, ale także lepiej się opłaca spasana niż przyorywana. 
O ciecioreezee (Coronilla variu), k tórą  ironicznie nazywa 
„Z u k u n f t  s g  r ii n d tin g u n g  s p f  1 a n z e fii r  g u t e n  B o- 
d e n “ w yraża  się po prostu, że nie zasługuje na uprawę 
tam, gdzie lepsze i b ijniejsze od niej rośliny rosnąć mogą, 
a nie jest do spasania, bo jej bydło nie ty k a  Nieco ko­
rzystniej w yraża się o białym melocie, podnosi jednak, że 
na lepszych grun tach  nie może konkurować z lepszemi 
pasznemi roślinami a jako roślina na zielony nawóz nie jest 
dosyć bujny. Miejsce jego na ubogich żwirowatych zie­
miach. O melocie m ów i: gdzie nic już  nie chce rosnąć,
tam jeszcze melot póki młody, może dawać jakie takie 
pastwisko dla owiec, gdy zakwitnie, jest już  pastwiskiem 
tylko dla pszczół. (C. d n.)

 --

Korespondencya.

Z  Zydaczowsldego d. 8. sierpnia 1893.
Nie najlepiej zapisze się rok bieżący w pamięci tu ­

tejszych rolników. Na pozór urodzaj niezły, a tu i owdzie 
nawet bardzo dobry, jednakowoż po bliższcm zbadaniu 
stanu rzeczy pokazuje się teraz, że zbiory tegoroczne w y ­
padną dość niepomyślnie. G d y b y  jeszcze zbiór ziemiopło­
dów odbywał się odtąd bez przeszkody, byłoby jeszcze 
pół biedy —- niestety, ciągłe zmiany pogody, częste a u le­
wne deszcze, nie wróżą bynajmniej zmiany na lepsze, a j e ­
żeli tak  dalej potrwa, poniosą tutejsi rolnicy niemałe szkody.

Zaczynam  od zbioru siana. Sucha z początku i zimna 
wiosna napaw ała  rolników słuszną obawą, że tegoroczny 
plon w sianie w ypadnie  bardzo źle, łąk i bowiem okazy ­
wały długi czas nader  słabą wegetacyę, a koniczyna t r z y ­
m ała się również przy ziemi, nawet na najżyźniejszych 
gruntach . Dopiero obtite deszcze majowe, jakko lw iek  zi­
mne, obudziły  silniejszy rozwój roślinności i g d yby  nie 
częste słoty późniejsze oraz wylewy Dniestru, zbiór siana 
w roku bieżącym w ypad łby  bardzo dobrze. Stało się je­
dnak  inaczej. W  czasie sianokosów u trudu ia ły  częste de­
szcze należyte wysuszenie siana łąkowego i koniczyny, zaś 
niemiłosierny D niestr  zamulił znaczną część łąk , uszka- 1 
dzając w niemałym stopniu jakość siana. Cały zbiór w y­
padł przeto niepomyślnie, część bowiem uległa zamuleniu, 
reszta dość znacznemu uszkodzeniu przez wodę deszczową.

Stan płodów polnych przedstawia się na pierwszy 
rzut oka wcale dobrze, szczególniej zboża, wybujałe  pod 
wpływem deszczów, robią w pierwszej chwili wrażenie do­
brego urodzaju  zwłaszcza z daleka. Jed n ak że  wrażenie to 
znika wnet po przypatrzeniu  się zbliska. Przedew szystk iem  
uderza  nadzw yczajna  moc chwastów, j a k  groszki, mietlice, 
itp., które w niezw ykłym  stopniu w tym  roku zboża przy-

1
1

siadły, a powalone od burzy całkiem przerosły. U trudniają  
one nietylko suszenie ściętego zboża, ale nawet i sam 
sprzęt, przyczyniają oraz znacznie więcej roboty, zmuszają 

I bowiem do żęcia zboża na pomieć. Z ozimin ucierpiało 
j  szczególniej ż y to ; kłos, po na jwiększej części szczerbaty, 
j  każe wnosić że wydatek będzie około jednej trzeciej czę­

ści mniejszy niż zwykle. Tu i owdzie daje się spostrzegać 
dość znaczna ilość sporyszu. Żniwo żyta prawie na ukoń­
czeniu; niektórzy pospieszyli się nawet ze zwózką wcześnie 

i wyciętego, jednakże  zachodzi obawa, by paszna słoma, nie 
wysuszona należycie, nie dała  powodu do zagrzania  się 
w stertach

Pszenica dochodzi, miejscami rozpoczęto już  żniwo. 
Jest  ona wogóle ładna, lecz przeważnie przerośnięta mie­
tlicą, a na wielu łanach powalona, co z pewnością na jej 
dojrzewanie i dorodność ziarna korzystnie nie wpływa

Jęczmień dojrzewa również i lada dzień trzeba  się za­
bierać do jego zbioru. Ziarno dorodne, słomy jest obfitość,

; ale chwasty utrudnią w wielkim stopniu należyte a rychłe  
wysuszenie jęczmienia, przezco i kłosów znaczna ilość od­
padnie.

Owies kan arek  wogóle dobry i dochodzi także. Z w y ­
k ły  owies zapowiada się dość dobrze, nie wiadomo wszakże, 
czy zbiór w ypadnie  pomyślnie.

H reczk a  rzad k a  i silnie zachwaszczona —  plony 
będą złe.

Z roślin strączkowych wygląda bób na pozór bardzo 
dobrze, jednakowoż ziarna będzie niewiele, gdyż strąków 
mało. Groch w znacznej części przepadł, zagłuszony 
chwastami. • >

Rośliny okopowe przyniosą plon zły. Kartofle psują
się, głąbi przytem nie wiele i drobne. B uraki słabo rozwi­
nięte, plon będzie prawie o połowę zmniejszony.

K u k u ru d za  ,;koński z ą b “ n ikła  i rzadka , przytłumiona 
zresztą chwastami.

J a k  już wyżej wspomniano, byłoby jeszcze pół biedy, 
gdyby  pogoda zbiorom sprzyjała. Niestety, ulewny deszcz 
pada co drugi dzień i p rzeszkadza  robotom ustawicznie. 
Robotnika wielki b r a k ;  nie pomaga podwyższenie i tak  
wysokiego wynagrodzenia, gdyż  wszystko zajęte robotami 
u siebie. Jak i  przeto będzie os 'a teczny rezultat tegoro- 

I cznyeh naszych zabiegów i p racy , niepodobna obecnie d o ­
kładnie skreślić Najprawdopodobniej będzie niepomyślny, 
o czem później doniosę szczegółowo. S.

Z  pode Lwowa dn ia  14. sierpnia

J a k  długo zboże stało jeszcze na pniu, a główną tro­
ską naszą by ł jedynie  zbiór siana tak  długo i słoty tego­
roczne nie w ydaw ały  się tak bardzo  groźnemi, pocieszali- 

j  śmy się bowiem nadzieją, że po ukończeniu sianokosów,
| choćby takowe i źle w ypadły , nastąpi przecież pogoda 
i  i pomyślny zbiór płodów polnych wynagrodzi nam  choć 
| w części straty, poniesione na sianie. Nadzieje te by ły  
 ̂ wszakże złudne, jak to dziś wszyscy jasno widzimy; deszcz
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le je  p raw ie  codziennie, u t ru d n ia  a naw e t  u n iem ożebn ia  ro­
boty polowe, a w d o d a tk u  pola, łą k i  i og rody ,  położone 
nad  lada  potoczkiem , u lega ją  co k i lk a  dni zam ulan iu ,  
a plon p rz e p a d a  z k re tesem .

ż n iw o  ży ta  na  n aszych  le k k ic h ,  dużo p ia sk u  z a w ie ra ­
jących  g ru n ta c h ,  już od t rzech  p raw ie  ty g o d n i  ukończone, 
ale  p rz e w a ż n a  część  ż y ta  stoi do tąd  w p ó łk o p k a e h  i z ra s ta  
z k a ż d y m  dniem  coraz  ba rdz ie j .  A co nas  kosz tu je  c iąg łe  
p rz e k ła d a n ie ,  ro zw ią zy w an ie  snopów itp. roboty ,  to już le ­
piej o tein nie mówić.

P sze n ica  w znacznej  już części leży n a  pomięci, 
a k ied y  będzie  w stodole, Bogu ty lko  wiadomo. N iezm ierna 
obfitość chw astów  u tru d n ia ją c y c h  w w ysok im  stopniu  w y ­
s y c h a n ie  snopów, o raz  codz ienne  deszcze,  s k ła n ia ją  mirno- 
w°li do p rze w id y w a n ia ,  że i z p szen icą  nie lepiej będzie , 
jak  już j e s t  z żytem .

Ję cz m ień ,  ja k  to ta k ż e  p rzew idz ieć  m ożna,  u legn ie  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j  je sz c z e  g o rszem u  losowi niż żyto i p sz e ­
nica, jeże li  słoty nie us taną ,  na co się w sza k że  byna jm n ie j  
nie zanosi. P rz e ro śn ię ty  chw as tam i n a d z w y cz a jn ie ,  leży na 
pomięci, ale zan im  w yschn ie ,  pozostanie z a p e w n e  ty lko  
słoma, g d y ż  kłos  odleci zupełn ie .  O becn ie  t r z y m a  się je­
szcze źd ź b ła ,  a le z iarno zcze rn ia ło ,  a tu i ówdzie rośnie 
ju ż  w najlepsze.

Karto f le  gn iją  naw e t  na  p ia szc zy s ty m  g ru n c ie ,  g łąb ie  
nieliczne i d r o b n e ;  p r z y c z y n ę  tego osta tn iego  z jaw isk a  na- 
leży  p rzy p isa ć  n ie ty lko  bezpośredn iem u w pływ ow i słoty na 
rozwój kartofli,  ale w zn a cz n e j  części chw astom , k tó re  
w ty m  ro k u  pomimo pie lenia, co p r a w d a  u trudn ionego ,  n a d ­
zw ycza j  w y b u ja ły  i kartofle  p rzy t łu m iły .

K oniczyna go tow a  do z b io ru / ale j a k ż e  tu  za b ie rać  
się do tego, g d y  zboża  w szys tk ie  siły robocze a b so rb u ją ,  i

W  d o d a tk u  w ielk i b r a k  r o b o tn ik a  W łośc ian ie ,  nie 
m ogąc  podołać  zw ię k sz o n y m  w ty m  r o k u  robotom , n a jm u ją  ! 
sami robo tn ika ,  ale i im nie idzie to t a k  łatwo, pomimo, że ; 
oprócz w ysokie j z a p ła ty  w gotówce, d a ją  ro b o tn ik o m  c a ło ­
dz ienny  wikt.

Nie lepiej j e d n a k  od d w oru  stoi i w łośc ian in  ze swymi 
zb io ram i w ty c h  s tronach . Ż y to  rośnie w p ó łk o p k a e h ,  g d y ż  
je szc ze  nie wiele zwieziono do stodół, p szen ica  i jęczmień 
n a  pomięci, m o k n ą  i cze rn ie ją  co raz  bardz ie j ,  kartofli  nie­
wiele, a i te p su ją  się. tasola t a k  p iesza  jak  i ty c z n a  nie 
obfituje w s trąk i ,  podobnież  i bób, k tó ry  wysili ł się z a ­
nad to  w ło d y g i  i liście, zaś s t rą c z k ó w  m ało  zaw iązał .  M a k  
w  tu te jszych  og ro d ac h  w łośc iańsk ich  u leg ł  w ty m  ro k u  
dość z n a cz n em u  usz k o d ze n iu  p rzez  p ew ne  o w ad y ,  k tó ry m  
sło ty  tegoroczne  w idocznie nie szkodziły .  In n e  w a rz y w a  
u c ie rp ia ły  ta k ż e  wiele bądź to  pod b ez p o śred n im  w p ły w em  ! 
słoty, b ądź  też pod p r z y g łu s z a ją c y m  w p ły w em  bujn ie  ro z ­
ros łych  chw astów , wśród k tó ry c h  tu i owdzie naw e t  nie I 
w idać  w arzy w , w y sad z o n y ch  w czystą  i d o b rze  upraw ioną  
ziemię.

Nie do pozazd ro sz cze n ia  te d y  położenie nasze  tegoro­
czne G ro ż ąc y  b r a k  paszy ,  bo zb io ry  s iana  w y p a d ły  w cale 
n iepom yśln ie ,  zaś  zb ió r  słom y nie za p o w iad a  się d o b rze  —

liche p lony  w z iarn ie  i g łą b iac h  -  wreszc ie  p rz e w id y w a n a  
iuż te ra z  n iemożność u sk u te cz n ien ia  ozim ych zasiew ów  tak  

j a k b y  należało  — oto sp raw y ,  k tó re  mimowoli w yw ołu ją  
z a p y ta n ie :  Co to z tego b ę d z ie ?  JK.
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Sta n zas i e  w ó w
we wschodniej Galicji.

(Według sprawozdali nadesłanych Komitetowi c. k. Towarzystwa
gosp. galic.)

Sm utne  b a rd z o  n ad c h o d z ą  wieści z całej wschodniej 
j  części k ra ju .  Słota, k tó ra  przez  ca łą  p raw ie  wiosnę i po-
j  czą tek  lata p rz e t rw a ła ,  po k ilkunastodn iow ej p rze rw ie  znow u

powróciła  i do tej chwili nie ustaje .  N iem a p raw ie  dnia 
bez deszczu, a b a rd z o  często z d a r z a ją  się g rad o b ic ia  i na- 
walne u lew y, z k tó r y c h  osta tn ia  dn ia  11 s ie rpn ia  spow odo­
w ała  now y wylew. Z asiew y ,  k tó re  u c ie rp ia ły  ju ż  w zimie 
i n a  wiosnę i k tó re  cu d e m  ty lko  j a k o  ta k o  się p rz e t rz y -
m a ły ,  p rzez  czas  k i lk u d n io w y c h  p ie rw sz y ch  deszczów

J  z m a łym  w y ją tk iem  u leg ły  zniszczeniu , dzisiaj niema p raw ie  
z a k ą t k a  w Galicyi wschodniej,  ż e b y  nie skarżono  się na  
porastan ie  zbóż na  pn iu  i gn ic ie  z iem niaków  na w ielk ie ro z ­
m iary . Ponieważ w szyscy  k o rz y s ta ją  z k aż d e j  wolnej od 
deszczu  chwili, da je  się czuć wielki b ra k  robo tn ika ,  k tóry  
k lę sk ę  pow iększa  jeszcze. Jeże li  zm ian a  pogody nie n a ­
stąpi,  jeże li  re sz ta  la ta  i je s ień  nie b ęd ą  m ia ły  pom yśln ie j 
szej au ry ,  k lę sk a  ta  nie og ran ic zy  się ty lko  na  ty m  roku, 
ale rozc iągn ie  się ta k ż e  i na  p rzy sz ły ,  bo robo ty  w polach 
są dzisiaj p raw ie  uniemożliwione. I t a k  np. z wielu okolic 
donoszą, że r z e p a k u  w cale zasiew ać nie m yślą ,  bo wobec 
tak iego  n a d m ia ru  wilgoci w ziemi, j e s t  to w prost niepodo- 
bnern. W  innych  m ie jscach  za s ia n y  r z e p a k  przez ostatnie 
u lewy został zupe łn ie  w y p łu k a n y ,  ta k ,  że na leż a ło b y  z a ­
siew n a  nowo dokonać .

O gólny  ob raz  s tanu  zasiew ów je s t  śmiało m ożna po ­
wiedzieć rozpacz l iw y .

S p ra w o z d a n ia  z powiatów, da tow ano  z 18. sierpnia, 
op iew ają  j a k  n a s tę p u je :

W/ B o b rec k ie m  żn iw a za ledw ie  rozpoczęte  i p r z e rw a n e  
z pow odu  u s ta w icz n y ch  deszczów , nie p rz e d s ta w ia ją  n a ­
dziei na  pom yślne  rezu l ta ty .  S ta n  k u k u r u d z y ,  z iem niaków  
średni.

W B ro d zk iem  p a n u ją  c iąg łe  deszcze  i nie pozw ala ją  
ani żąć ani w yżętego  już w pew nej części zboża zw ieźć do 
s todoły, to też z a c z y n a  ono po ras tać  na pniu. w snopach  
i na  pokosach . P szen ica  i żyto w yżę te  dało  po 10 kóp  
z morga. Z iem niak i b a rdzo  w ątłe  i z a c z y n a ją  gnić. Ł ąk i  
za lane  zupełn ie .

W  C zortkow sk iem  udało  się zżąć ży ta ,  pszen ice  i ję- 
czmiona. P szen ice  d a ły  z m orga  8 do 10 kóp po 50 kg, 
ży ta  5 do 7 po 50 do 80 kg, ję cz m io n a  0 do 8 k ó p  po 00 
do 80 kg. K u k u ru d z e  są średnie ,  z iem n iak i dobre ,  b u rak i
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b a r d z o  dobre ,  t a k  samo g ro ch y  —  h rec zk i  średnie .  S tan  
Jak średni.

W C ieszanow skiem  pszenice d a ły  10 kóp  z m orga po 
75 kg, żyto po 10 kóp  p rzec ię tn ie  po 05 kg , jęczmień za ­
częto żąć. G ro c h y  dobre ,  z iem niak i b a rd z o  dobre ,  kon i­
czyny  i t r a w y  b a rd z o  do b re

W  D obrom ilsk iem  po g rad z ie ,  k tó r y  naw iedz i ł  oko ­
licę 28. lipca, p rzysz ło  świeże zn iszczenie  z o berw an iem  
ch m u ry ,  k tó re  nas tąp i ło  11. sierpnia. To  co g r a d  zostawił,  
z n iszc zy ła  lub za la ła  woda, tak ,  że o stanie ziemiopłodów 
w tej okolicy  p isać nie m ożna, bo ich w łaśc iw ie  zupe łn ie  
n iema.

W  G ró d e c k ie m  zra s ta  zboże na pniu  i n a  pomięci, 
kartofle  gn iją .  Z iem ia  t a k  n as ią k n ię ta  wilgocią, że trudno  
p ług iem  lu b  wozem  w jechać.

W  Ja ro s ła w sk ie m  stan  zupe łn ie  ta k i  sam. S ło ta  p a  
nu je  z m ałem i ty lk o  p rze rw am i —  jeże li  nie ustanie ,  k l ę ­
ska ,  j a k ą  ro ln icy  w tej okolicy  poniosą, będzie  n iepam ię tną  
od d a w n y c h  czasów.

W  K a łu s k ie m  zżęto żyto. owies i jęczmień. W iele  
kóp  stoi jeszcze w polu Ż y to  da je  8 kóp  po ’/4 korca ,  
owies 10 po 7 ,  k o rca ,  jęczm ień  10 po ‘/a k o rca .  Z iem niak i 
częściowo u leg ły  zu p e łn e m u  zepsuciu .  K u k u ru d z e ,  g rochy ,  
boby  średn ie  S tan  ł ą k  d o b ry .

W  K ołom yjsk ie in  p szen ica  d a ła  po 15 kóp  po 50 kg. 
żyto po 7 kóp po 50 kg, owies i jęczm ień  jeszcze nie ze­
b rane .  G rochy ,  h rec zk i  złe, k u k u r u d z e ,  z iem niak i m ierne, 
k o n ic zy n y  i t r a w y  średnie .

W  K ossow skiem  pszenice  d a ły  po 12 kóp , żyto po 
7 — 9, jęczmień po 9 — 12 —  owies jeszcze nie koszony. 
G ro c h y  średnie ,  kon ic zy n y  rów nież ,  k u k u r u d z a  p op raw ia  
się nieco, choć za wsze jeszcze jest m ie rna ,  z iem niak i dobre.

W L isk iem  od d łuższego  czasu  p an u jąc e  słoty nie po­
zwoliły na  rozpoczęc ie  zbiorów. Z iem n iak i  są m ierne 
i gniją , g ro ch y  dobre ,  k o n ic zy n y  i t r a w y  dobre .  W s z y s tk ie  
zboża  w yłożone i p o w y k rę c a n e  p rze z  b u rz e  i u lew y . N a­
sienie lnu w w iększe j części p rzepad ło ,  w łościanie w y b ie ­
ra ją  je już te raz,  żeby  p rzy n a jm n ie j  w łókno  u ratow ać. 
O w sy  za ledwie się w y k łos i ły ,  a  t a k  są p ok ręcone ,  że t r u ­
dno pojąć, j a k  b ęd z ie  m ożna  j e  kosić lub  żąć. Ż y ta  leżą 
w części n a  pomięci i zras ta ją .  D n ia  1 1 b. m. naw iedzi ł  
okolicę g r a d  i poczynił zn a c z n e  szkody .

W e L w ow sk iem  c iąg łe  deszcze  pow odują ,  że zboże 
z ra s ta  n a  pniu , w k o p a c h  i n a  pomięci. N adz ie je ,  jak ie  
m ożna  by ło  jeszcze p rze d  k i lk u  ty g o d n ia m i mieć na  zbiory , 
zos tały  zupe łn ie  zn iw eczone —-  z iem niak i gniją  w p r z e w a ­
żnej części.

W  M ościskiem  żniwo pszen icy  p rzew ażn ie  rozpoczęto, 
żyto  leży  na  pomięci,  jęczm ień  również . O w sy jeszcze stoją 
i p rz e d s ta w ia ją  się nieźle, choć c iąg ła  s ło ta  nie pozw ala 
mieć nadziei,  ż e b y  się go ud a ło  szczęśliwie zebrać .  G rochy  
i w yk i dość dob re ,  ale z a cz y n a ją  od spodu  gnić, kon iczyny  
p rzew ażn ie  ś redn io  d o b re ,  z iem niak i również, ale czern ie ją  
n a  n iższych  ro lach .  R z e p a k u  do ty c h cz as  nie posiano, a że 
n a w e t  w n a jk o rz y s tn ię js z y i  h w a r u n k a c h  trze b a b y  4 -  5 dni 
czasu ,  aby  rola obesch ła ,  więc p raw dopodobn ie  siany  już
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nie będzie .  R oboty  w polu są uniemożliwione z pow odu 
ciągłej słoty — łą k i  zam ulone , d rug i  pokos k o n ic zy n y  
w cale nie ob iecu jący ,  n a  z iem n iak i  m a ła  nadz ie ja ,  bo j a k  
w yżej wspom niano , g n i ją  i czern ie ją .

W  P rz e m y sk ie m  żniwo rozpoczęte ,  ale w szys tko  zżęte 
zboże gnije  n a  pokosach  lub  w  k o p ac h .  G ro c h  w yleg ł 
i gnije , z iem niaki również  gniją ,  b u ra k i  są średn ie ,  ko n i­
cz y n y  i t r a w y  dobre .  D n ia  11. s ie rpn ia  nas tąp iło  w ieczo­
rem  o berw an ie  c h m u ry  w ta k ic h  rozm ia rac h ,  że o północy 
już  ca ła  do lina  S an u  b y ła  zalana.  W o d a  pon iszczy ła  w sz y ­
stko, z a b r a ła  zboże w kopach ,  p o p rz e ry w a ła  k o m u n ik a cy e ,  
s łow em  okolica poniosła k lę sk ę  n ie b y w a łą .

W  P rz e m y ś la ń sk ie m  żn iw a w części od b y te ,  a le nie 
zwieziono ani je d n e g o  snopa. Z boże ,  średn ie j  wogóle ja k o ­
ści, gn ije  na pn iu  i w kopach .  P o łow a  s iana  n ieskoszona —  
kar to f le  gniją .  U lew y  z 10. i 11. b. m. poczyn iły  ogrom ne 
szkody . N a  p szen icach  n iezżę tych  po jaw iła  się w znacznej 
ilości n ie z m ia rk a  — z re sz tą  n iszczy  j ą  rdza ,  m szyce  i w o- 
góle w szys tk ie  możliwe plagi.

W  l lo h a ty ń sk ie m  idą  żn iw a opornie, co t łu m ac zy
słota i b r a k  robo tn ika .  P szen icę  zaczę to  za ledw ie  żąć, daje 
z m orga  10 -  15 kóp i będz ie ,  zda je  się, d osyć  nam łotna .  
Z a  to ż y ta  nie ro k u ją  n a w e t  ś redn iego  nam ło tu .  D a ły  one 
po 8 do 10 kóp  z m orga  Ję c z m io n a  skoszone i część owsa 
leży  już n a  pom ięci n a  k ilkudn iow ej słocie. Z iem niak i 
psu ją  się, k u k u r u d z a  późno z a p r z ę d ła  i p o trze b o w a ła b y  
d ług ie j  i c iepłe j jesieni,  ż e b y  m og ła  do jrzeć .  Bobik i bujne ,  
ale z ia rn a  obfitego nie dadzą .  B u ra k i  tam, gdz ie  m ożna 
b y ło  na leżyc ie  j e  obrobić, są ła dne .  R z e p a k i  gdzien iegdz ie  
posiano.

W R u d e ó sk ie m  zra s ta  zboże na  pomięci i n a  pniu,
g ro ch y  w ykoszone  w w iększe j części na  paszę, z iem n iak i 
w ygn iły ,  r z e p a k u ,  zda je  się, że siać ju ż  nie b ęd z ie  m ożna.

W  S a m b o rsk ie m  również o obsian iu  r z e p a k u  m ow y 
b y ć  nie może. W s k u te k  bez u s ta n n e j  słoty  ziem ia je s t  t a k  
rozm okn ię ta ,  że p o trze b a  by by ło  d ług ie j  i s ta łe j pogody, 
żeby  m ożna było  w y je c h a ć  z p ług iem . S iano w n iek tó ry ch
m ie jscach  gnije  jeszcze  w k o p ac h  — w oda z p ierw szego
w y lew u  nie zesz ła  je szc ze  w cale  z ł ą k  i z pól. P ożę te  żyto 
i jęczmień, p ie rw sze  w kopach ,  d ru g ie  n a  pokosach  gn iją  
i z ra s ta ją  od p a r u  tygodn i,  p szen ica  z ra s ta  na  pniu, k a r ­
tofle gniją ,  b u ra k i  s łup ie ją  b r a k  paszy i słom y już dziś 
u cz u w ać  się daje. B r a k  ro bo tn ika  wielki.

W  S tan is ław ow sk iem  żniwa ta k  spóźnione i o robo ­
tn ik a  ta k  trudno ,  że za ledw ie  dw ie  trzec ie  części ży ta  
zżęto -  zw ieźć zdo łano  ty lko  b ardzo  m a łą  część. Rozpo­
częto ta k ż e  żniwo b a n a tk i  Jęcz m ień  gnije  na  pomięci Z ie ­
m niak i i k u k u r u d z e  złe.

W T arn o p o lsk iem  żniwa w p rze w a żn e j  części pokoń­
czone, pszen ica  d a ła  b do 12 kóp  po 50 do 90 kg, żyto 
5 — 7 kóp  po 50 do 80 kg, owies 7 - 1 0  kóp  po 90 do 120 
kg, ję c z m ie ń  5 do 7 kóp  po GO do 80 kg. G ro c h y  są ś re ­
dnie, h r e c z k i  w ykoszono  wiele n a  paszę ,  k u k u r u d z e  są 
ś rednie ,  z iem niaki dobre ,  ale gniją.

W  T łu m a c k ie m  u ro d za je  po k lę s k a c h  powodzi w m ie­
siącu cz erw cu ,  po k i lk a k r o tn y c h  s ilnych  g r a d a c h  i z lew ach



w lipcu, wreszcie po długotrwałej słocie w pierwszej poło­
wie sierpnia, smutno się przedstawiają — żniwa spóźnione 
bardzo leniwo postępują, gdyż słota nie ustaje. Zboże po­
rasta na pokosach a pszenica przywalona do ziemi, gnije 
i zrasta. Zyto ukończono sprzątać — zbiór dobry na słomę, 
ale słaby na ziarno. Kartofle gnić zaczynają  — na zbiór 
kukurudzy  słaba  nadzieja, tylko burak i cukrowe zapowia­
dają dobry plon.

W Zbarask iem  słota także p rzeszkadza  żniwom i w o- 
gćle dojrzewaniu zboża — pszenicy część zożęto — ba- 
na tka  dała  od 6 do 10 kóp, angielska od 10 do 13 kóp. 
Zyto dało od 4 do 7 kóp — omłot jednak nie będzie do­
bry. Jęczmień na pokosach. Ziemniaki dość dobre — w o- 
grodach jednak gniją. K ukurudza  na paszę niezła. Koni­
czyny i traw y  dość dobre

W  Złoezowskiem pszenicę i żyto zżęto --  pszenica 
dała do 15 kóp z morga jęczmień na pokosach i na 
pniu, owies na pniu. Grochy zle, ziemniaki, k u kurudze  
i koniczyny miernb.

irzi
i a p a r a ty  do rek tyfikacyi sp iry tusu ,  ko tły  p a row e ,  że­
lazne r e z e rw o a ry  na sp iry tus ,  kadzie do go tow ania ,  
parniki kostne ,  pompy i u rządzenia rzeźni, pompy piwne 

ch łodn ik i ,  kadzie b rz ę c z k o w e ,  chłodniki b ro w a rn e  
i m aszyny  p a ro w e  

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h

J a n a  O c h s n e r JL

w Białe j  (G a l ic j a )
1 —ł— ł
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Ivtoby miał do sprzedania

O G Ł O S Z E N I A .

Środek: na szczury,
niezawodny, do nabycia  za 1 kilo 2 50 zł., większe ilości 

po niższej cenie. T. S K A Z A
2 — ? Z w ierzyniec pod Krakowem.

rasy Wi l s t e r - Mar s ch ,
raczy zgłosić sio do B. P  S T R Ą G 0  W S K I E G O  

w Ł  0  D Z I. | _ 3

Stajnia zarodowa O ld e n b u r sk a
sprzedaje 20 krów i tyleż jałownika. — Wolica — poczta 

Krukienice — Stacya kolei Sambor. 2__3

Holsztyńskie bydło żuławskie
(czerwonosrokate).

Tej jesieni mam 30 sztuk młodzieży własnego chowu na zbyciu. Polecam głównie jałow niki i byczki 
0 bS miesięczne. Ceny franco stacya graniczna najum iarkow ansze. Na zapytanie przesyłam księgo za­

rodową g ra tis  i franco.

H. K. ENGELBHECHT, Obendeich per GJuckstadt. Niemcy. 1—2

PO Tl PI T wszelkiego rodzaju dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N 0 W 0 S Ć  : Podług patentowanej inoxydacyjnej metody | 
Bower B a rf  robione

I o m p )  I n o x y d o w n i i e

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Garvens, W ien
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

G arv en ’s inoxydir te  Pumpen,

Katalogi 
gratis i franco

TT7“ Ą ( ~ * - r  n a jn o w sz e j  i n a jlp eszej  
^  k on stru k c .y i

Decymalne, cen tezym alne  m o s to w e  wagi, kan ta ry ,  z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk  r o l­

nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego. Wagi oso­
bowe i bydlęce

T o w a rz y s tw o  kom andy tow e  dla fab rykacy i  pomp i m aszyn

I. W allfisckgasse 14 .„ .S Ł
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie G arven 's  Waagen.

Odpowiedzialny redaktor  W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „D ziennika Polskiego" pod zarz. F ranciszka Katnera.


